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J a k  J u d  S ł o n i m s k i
„ t spr ezenloirat" Polskę w Pawiu?

kuiisy k o ncrasa s-en/ilubów

Z  t g a t a t  a  tea tiz*

Cyrk po angielsku

Od p. A l f r e d a  Ł a szo  w sk iego c 
trzym a liśm y  lis t, o św ie t la ją c y  
skandal ezne ku lisy  kongresu  P en  
k lu bów  w  Paryżu , na k tórym  ja k  
w iadom o, doszio  do an typo lsk ich  
w ystąp ień . L is t  p. Ł aszo w sk iego  
d ru ku jem y p on iże j w  całości.

Szanowny Panie RedaKiorze'

Jerzy Hulewicz zarzucił Antoniemu 
Słonimskie mu „potakujące zachowa­
nie" w obliczu antypolskich incyden­
t ó w , ^  ostatni m kongresie PEN - 
i - n . J I  w Paryżu, (Kurier Poranny 
23. VII 1937).

W  odpowiedzi na to Słonimski w 
osiatnii., numerze „Wiadomości Li 
terackich Siwierdza, że go poaczas 
przemówienia Steinberg; na sali 
nie było.

Boniewa brałem udział n Zjez- 
dzie chciałbym dorzucić kilka uwag, 
K.óre sprawę wyjaśnią. Po pierwsze: 
DeLgat icus brać udział we wszyst­
kich posiedzeniach Po to jedzie i za 
to mu płacą. Dyplomatyczna rneoDec- 
nos*. Słonimskiego zwróciła uwage. 
sył to czyn niekoleżeńrki w stosun­
ku do innych delegatów. Mogła nim 
kierować chęć przerzucenia caiej od- 
pow iedzialnośc. na Parandowskiego. 
W  tych warunkach ucieczka z placu 
boju musi nasuwać refleksje jedno­
znaczne. Że kwestia żydowska wypłj 
nie to chyba łatwo było przewidzieć 
w obecnej koniunkturze politycznej.

P. Słonimski „iemoże twierdzić, że 
3i? jej poprostj nie spodziewał. 
Twierdzę, że był specjalnie predesty­
nowany io udzielenia Steinbergowi 
odpowiedzi w związku z nrześladowa 
niar i. Mogl przecież wystąpić jako 
żyd. mugl stwie,dzić, że zarcwno on 
jak i jego współplemieńcy mają w 
Polsce zupełną swobodę działania. 
To byłby przynajmniej piękny gest 
y. b i o s u p Ku do Narodu, który z po­
dziwu godną cierpliwością toleruje 
rybryki pisarzy żydowskich. Nikt 

nie może umknąć odpowiedzialności 
z cnwilą, gdy przejmuje na siebie o- 
nowiązek Tam gdzie sytuacja wyma 
ga reakcji stanowczej i zdecydowa­
nej, bierność musi być przygwożdżo-* 
na i napiętnowana tak samo jak 
czynne wspomaganie wroga.

Dlatego uważam, że p. Hulewicz 
ma zupełną rację, mówiąc, że Sło­
nimski zachowywał się potakująco.

Pom nik  F sa

1" ,'n i uciekinierom na wojnie grozi j pełnym imieniem i razwisk.em jest 
!'i la w łeb, a w czasie pokoju naj- lenuncjacją czy też denuncjacją nie 
głębsze obrzydzenie i pogarda. Nic | jest.

Kto milczy, ten potwierdza. uezerte- , biegi, jawnego zebrania podpisane dencję z doniesieniem. Nikł z nas
niemiał moralnego jbow.ązKU mncze 
ma o tym co zaszło w Paryżu ns 
oczacn przeastawicieli trzydziestu kił 
ku naroaow. Słonimski myśli katego- 
r.ami kliki, która za , szelKą cenę 
uarywa niepowodzenia swoich człon- 
•iow ze szKoaą dla Kultu/y polskiej. 
Ten typ solidarności przełamany zo­
stał raz na zawsze. Żądanie udziału 
w jakiejś konspiracji mającej na ce- 
iu ochronę opinii żydowskich półinte­
ligentów jest czemk lak bezczelnym, 
;e trudno znaleźć dlań dość oetre

TEATR NAR O DO W Y: Sługa Jego 
Lordowskiej Mości (Tl.e Admirable 
Crlchton). Komedia w  4-ch aktach 
James a M . Barric‘go.

Ktoś na prtmieize trafnie się wy­
raził, że mu ta sztuka trochę przy-

%
równość ludzi jest sprzeczna, czy 
zgodna za naturą. Spór ten, bogato 
ilustrowany sensacyjnymi przygoda­
mi jego uczestników, kończy się zwy­
cięstwem stanowiska Chicftton‘a, u- 
trzymującego, iż równość wszyst-

„as to nie obchodzi, ze p. Słonimski 
nie byl, skoro jego psim obowiąz- 
iem było uczestniczyć w ooraaach.

Nie byl, więc tym gorzej dia niego, ne w zarodku, 
Musi teraz ponieść wszystkie konse- I nad Bzdurą"

Tylko bez wykrętów. Wyraźnie i 
jasne. Teraz Słonimski musi odpo- 
wieazieć. Insynuacje zostaną zdiawio 

Jeżeli autor „Walk  
podejrzewa kogi ś z

kv :in;je swej rieooecności. nas o denos to widocznie działał po
Atakując Hulewicza, Słonimski wspo ] kryjomu, i ma nieczyste sumienie.

mina o jakiejś denuncjacji, której 
rzekomo padł ofiarą.

Tego nie można puścić płazem. W

Znamy tylno oficjalny przebieg kom 
gresu i absolutnie nic poza tym 
Ukrywanie kompromitacji Słonimskie

grę wchodzi honor całej delegacji poi go w Paryżu, byłoby sprzeczne z za- ■ słowa potępienia.
skiej. Che :my wiedzieć) kogo autor 1 sadami, które obowiązują uczciwego
m na myśli. Mamy pr«wo żąaać do­
wodów i wyjaśnień. Nieartykułowane 
podejrzenia godzą we wszyatkicn u- 
czestników zjazdu. Bezczelność Sło- 
trmskiego przecnodu wszelkie gra­
nice. Spróbujmy jeanak zapytać spo­
kojnie. Czy sprawozdanie z prze-

aprawozdawcę i informatora. Społe 
czeństwo ma prawo wiedzieć, w jaki

Alfred Łaszowsk'

Jak wiadomo autorem antypolskich

pominą cyrk. Istotnie. Zarówno uję- kich ludzi jest stanowczo sprzeczna 
cie niektórych kwestyj, jak też rysu- z naturą.
nek pewnych postaci, czy nawet Wynik ten w niczym zresztą nie 
oprawa sceniczna —  mają w sobie  ̂zmienia sytuacji wyjściowej. Lord 
coś cyrkowego. Ponieważ autor jest Loam nadal pozostaje ramolem, jego 
rasowym Anglikiem, więc też ów tizy córki nadal —  eleganckimi gęś- 
cyrk wypad! po angielsku, spokojnie, mi (jedna tylko Elżbieta coś niecoś 
bez przesadnej błazenady, niemal zyskała), a trzej fatyganci trzech có- 
godnie, a jednak wesoło 'es —  jak dawniej —  trzema przv-

Powiedzieć, że ta komedia jest sa- głupkami, 
tyrą na stosunki angielskie, byłoby; *
za dużo. Ona jest przede wszystkim j Józe, Węgrzyn wdem sję w  po#i>i

SDOsób o L ssrz e  s D e ło ia ia  o b o w ią z k i ć z iia c n  w v s tę p ó w  na k o n g re s ie  P e n -  ‘ w  -  - w ie  *ylk o  k a r y k a tu r ą  ty c h  ę £ j^ |to n <a n ap ełn ie j ja k  m ó g ł. A r t y -  
; . ' “ 2 . S e S .  2 5 3 S .  • by t  n ie j (ci S .e i n t e r g .  „ K n -  M .  K a r , k a l e t ,  lą p o c ft le lw ,.  „  m a , „ p . s w o is t* ,  , J „

- - -- T1PT Hnmrimr 1 rwintiio rrorao i« _  a 1 o łoł iol» L*oriłlzatiirł nio rtl_Kontrola publiczna jest przecież nu 
Lzelną zasadą demokracji. Jakże Sło­
nimski śn.ie utożsamiać korenpon-

G s o b lw a  atraKCjd turystyczna
n a  w y b r z e ż u  p o i s k i m

rier Poranny" podaje garść informa­
cji o tym panu:

Jest to di. J. N. Steinberg, literat 
i puoiicysta, którego przynależność 
państwowa nie jest ustalona. Obecnie 
mieszka w Londynie.

Z jego przeszłości wiadomo tyle, 
że w pierwszym rządzie bolszewic-

tylko właściwy sposób odtwarzania i 
ukazywania komizmu w jego głębi i 
istocie, bez uciekania się do gierek i

Zbuaowany w stylu bazylikowym, 
lecz utrzymany w formach nowocze­
snych kościółek wiejski w Mrzczinie 
pod Puckiem stanowi obecnie naj­
większą atraxcję turystyczną na wy­
brzeżu polskim, ze względu, iż stano 
wi on unikat nowoczesności nietylko 
w Polsce ale i Europie. Wioska li­
cząca 600 mieszkańców posia&a bo­
wiem świątynię, która jest nietylko 
arcydziełem sziuki artystycznego o- 
świetlenia elektrycznego, ale rów­
nież opalana jest elektrycznością, 
piecyki znajdują się w każdej ławce.

Oświetlenie świątyni jest tak za-

w Niemczech (w  
rozprawka z

instalowane że kolor szat liturgi­
cznych, jak- przypada na dany dzień, 
stanowi kojor świateł oświetlenio- g(jy nje 

wych całego wnętrza koścmla zwła- , Obecnie jest przedstawicielem li- 
szcza ołtarza głównego. ] teraniry żargonowej i członkiem za-

W  ten sam sposób oświetlony zo- , żydowskiego P. E. N . - klubu.
„ , . W tym tez cnaraKterze popisywał się

stanic koscioł w Swarzewie, gdzie na kongresie P. E. Ni - klu-
mieści się cudowna figura Królowej bów w Paryżu.
polskiego morza oraz kościół w W ie l ' W  tym samym piśmie, p. Hule- 
kiej Wsi —  Hallerowo. Ten ostatni i ć*0.2 orflaw1^ sprostowania, które na-

ale też, jak każda karykatura nie ro­
szczącą pretensji do krytycznej ana­
lizy. Barrie pokazuje nam jak mogły­

by wyglądać stosunki w  dumnych’ p0uljerZChoWnyCh efektów." Nie" po- 
domach angielskiej arystoMcji, I ,  dodawać, że tu metoda wy- 

... „ p ,fedyby na nie sP0tzeć>Rp5 Pewnym! maga dużej . rzetelnej kultury g g j .
kim oył przez krótki czas ministrem i kątem, ale me stara się posiedzieć, stycznejj którą w ęgrzyn w  "tłni po- 
sprawiedliwości. 'dlaczego tak mogłyby wyglądać. I

Swego czasu została nagrodzona ! I słusznie, bowiem gdyby się o to

GoWeth“ r w rp l c e T  * tara'’ ^ g0 kwnedia by,aby ‘“ ' W ,  twórczyni roli Tweeny, powinna 
sza do strawienia.

siada.
P. Alina ŻelisKa, doskonaia od-

aa-
chować umiar, tak w  grze, jak i w  

Tak, jak jest, możemy łatwo wraz' ruc,iach Poco wszyscy mają og)ą.

. , . _  , . . . i desłat do redakcji
jak zapewnia Pomorska Elektrownia my tam-

Słonimski. Czyta-

Krajowa „Gródek" która przeprowa­
dza instalacje, stanowić będzie pod 
tym względem przykład najlepszego 
smaku i poziomu artystycznego.

Zycie kulturalne
ARCHEOLOGIA

W YKOPALISKA W GRECJI
Uczeni szwedzcy prowadzą prace 

wykopaliskowe w Grecji. Kierowni­
kiem ekspedycji archeologicznej jest 
prof. Axel W. Persson. W  cią-gyj ostat 
nich dwóch miesięcy ekspedycja do­
konała ciekawych odkryć na maiej 
wysepce Berbai - Prosymna, najważ­
niejsze jednak wyniki daty prace wy­
kopaliskowe w Dendra, gdzie odko­
pano grobowiec zupełnie nieznanego 
w starożytnej Grecji typu. Składa 
sie on z dwóch wie'kich krypt, z. któ­
rych większa ma 5 na 3 m. lJiT?d 
grobowcem znajduje się głęboka fo 
sa. Grobowiec jest doskonale zacho 
wany.

TL ATK
PR ZED STAW IENIE  POD COLYT.I 

N IEBEM  W  SZEG ED YN IF
W  niedzielę ub. rozpoczęto na pla­

cu katedralnym w Szegeaynie cykl 
przedstawień teatralnych pod gołym 
niebem. Na inaugurację wystawiono 
sztukę Madach-a „Tragedia Człowie- 
na‘ . Artystyczna ta impreza odbv- 
wająca się corocznie w imponujących 
rozmiarach scenicznych ma m. in. za 
zadanie propagowanie kultury wę­
gierskiej i cieszy się dużym puwodze 
niem u publiczności. ,

W  Nowym Jorku wzniesiono 
pomnik psa wojskowego, jako wy­
raz ludzkiej wdzięczności dla 
psów, które w czasie wojny świa­
towej oddały wiele cennych u- 

slug.

Jubileusz Liber!1
M urzyńska republika Liberiń  

(A fry k a ) obchodziła w tych 
dniach 90-tą rocznicę swego ist­
nienia jako niepodległe państwo.

O g r o m n a  r y b a
Dzienik „A  L ucta" z Rio G ran ­

dę w  B razy lii podaje, że rybacy  
w yłow ili tam ogromną i nieznaną 
rybę długości 12 metrów. G łowa  
je j m iała 1 ra. i 20 cm dług. i 69 
cm. szerokości, a otwór paszczy 
98 cm.

NAUKA
B A D A N IE  GOLFSTROMU  

Dyrektor Instytutu Meteorologiczno- 
Hydrologicznego w Sztokholmie prof. 
Sandtstroem ukończył swą 10-ą wy­
prawę uaukawą mającą na celu ba­
danie golfstromu. Najwyższa tempe­
ratura tego prądu latem wynosiła 
12.5 st. a najniższa 5 st., jest to tem 
peratura wyższa n.ż w ubiegłym ro­
ku Wedle pizewidywań uczonego 
szwedzkiego Skandynawia posiadać 
będzie tego roku ciepła zimę. 
KATĘDBA ir;Z . POLSKIEGO NA  

UNIW ERSYTECIE  W ISCONSLN  
Za kilka di i wy jeżdżą do Ameryki 

d„c. U. J dr. Józef Birkenmajer. 
Obejmuje, on na uniwersytecie sianu 
Wisconsin katedrę języka i literatu- 
1 y polskiej, którą przez rok prowa­
dził prof. A  Doroszewski.

LITERATURA
W  40-tą ROCZNICĘ ZGONU  

A SN Y K A  
W  krściele OO. Paulinów na Skał­

ce w Krakowie w krypcie Grobów 
Zasłużonych prokurator Zakonu Pau­
linów O. Dominik odprawił żałobną 
mszę św. w ub. wtorek, jako w  40-tą 
rocznicę zgonu Adama Asnyka. Na 
nabożeństwie obecni byli liczni przed 
staw ciele władz, sfer naukowych i 
iterackich oraz organizacyj 1 insty- 

tucyj społecznych.
KSIĄŻKA B O UR D ELLE ‘A  

O RODINJE '
Nakładem wyd. Emile Paul Fre- 

rer w  Paryżu ukazała się książka 
twórcy pomnika Mickiewicza w Pa­
ryża, rzeźbiarza Antoine Bourdelle‘a 

Rodinie („La  sculpture de Rodin") 
Książka ta, rozpoczęta na kilka lat 
przed śmiercią- Rodina, który był 
jak wiadomo nauczycielem Bojrdel- 
le‘a ukazuje się obecnie w druku w 
20-ą rocznicę zgonu genialnego arty­
sty. W  pięknej tej książce Bourdelle 
oprócz wnikliwej analizy twórczości 
swego mistrza i pełnej entuzjazmu 
charakterystyki jego indywidualności 
artystycznej daje własne uwagi i 
rozważania na temat rzeźby.

„P. A . cdonimaki, będąc człon­
kiem zarządu polskiego P. E. N.-klu 
b u„,„kal od zarządu prawem ka­
duka jakąś „delegaturę koleżeńską" 
i pewną kwotę ni koszty podróży, 
pochodząc* z suDsydiunt Minister 
itwa W . k. 1 O. P. Tego przywileju 

me dostąpili inni członkowie polskie 
go .P E. N.-klubu, którzy przyłączy­
li się do delegacji oticjaląej.

Delegacja oficjalna sk.ada sie z 
tych osób, które na wniosek polskie­
go P. E. N.-klubu otrzymały oficjal­
ne zaproszenie >a prezydium kongre­
su paryskiego P. A Słonimski takie 
ro zaproszenia nie otrzymał. P. A. 
Słonimski delegatem na kongrer nie 
by! i tego mandatu nie posiadał.

P. A. Słonimski powinien zwrócić 
ministerstwu loorane z subsydium 
pieniądze; byle to bowiem nadwyżka 
cbędna delegatom polskiego P. E. N. 
klubu.

Oto jest śc.słs prawda, przeciw 
której znów zgrzeszył p. A. Słonim­
ski, wprowadzając w Dtąd brakiem 
precyzji opinię polską.".

Ciekawe, jak zareaguje na tę 
sprawę Pen-klub?

z autorem przyjąć tezę, że ludziom 
zawsze potrzebny jest ktoś, ktoby za 
nich miał głowę na karku, albo o któ 
rym przynajmniej mówionooy, że ją 
ma i śledzić rozwój „sporu filozoficz­
nego", między mądrym maitre d‘hó- 
teleirr Crichtonem, a jego zramola- 
lym panem, lordem Loam, o to, czy

dać... wszystko?

Na wyróżnienie i pochwalę zasłu­
żyli poza tym Chmielewski, Kajze- 
równa, Sulima, Ciecierski oraz Jaroc­
ki   ten za dekoracje i kostiumy,
zwłaszcza w akcie drugim i trzecim,

Stanisław Grzeleckl.

(Jrodziny „starego  k p :an,c/

0 zatruciach miasem
ostrzeżenie 

dla radiosłuchaczy
Kł zdy podczas lektury dzienników 

niejednokrotnie zetknął się z notatką, 
że w pewnej miejscowości jedna Iu d  
kilka osób zachorowało wśród obja­
wów ciężkiego zatrucia po spożyciu 
wyrobów masarskich. Pogadankę na 
ten temat wygłosi dr. Bolesław Skar­
żyński dn. 6 sierpnia o godz 17.50 
na wszystkie rozgłośnie polskie

S b k r e s  m a l a r k i  
p o l s k i e j

W ystaw a m alarki polskiej p. 
Heleny Teodorowicz - K arpow - 
skiej sk ładająca się z portretów  
członków paname^ykańskiej kon­
ferencji w  Buenos A ires, urządzo 
na w  Rio de Janeiro została zam­
knięta Cykl portretów polityków  

amerykańskich zakupiło m inister­
stwo spraw  zagranicznych. ?

Bernard Shaw obchodził niedawno uroczystość 81-letia swych 
urodzin. Zdjęcie nasze przedstawia Bernarda Shawa w chwili 

przyjmowania gratulacyj od wielbicielek jego talentu.

J a B t  c h l e b
Iest najpożywniejszy

W  związku z ostatmemi zarzą­
dzeniami zbożowymi w  N iem ­
czech, „Echo am M ittag " zwrócił 
się do profesora Bieckla z prośbą  
o przedstawienie wartości chieba 
jako środka odżywczego.

Pro f. Bieckel, rzeczoznawca w  
tej dziedzinie, zaznaczył, że w a r ­
tość odżywcza chieba zależy od

stopnia przem iału, przytem n a j­
pożywniejsze składniki zaw arte  
te w  otrębach (białko i witam iny), 
a zatem najwartościowsze jest ży­
to wymielone stuprocentowo, łą ­
cznie z otrębami. W szystkie inne 
rodzaje zboża wymielone nie w  
100 proc są mniej lub więcej 
szkodliwe.

HEDOfl WESTENBEKGER « >

1G>H. 1*BED.

M M \  F I S Z E R
<

» o » i i S c

—  B ęd z ie  p a n i o tym  czytać  w k ró tc e  w  gazec ie  le k a rsk ie j,  
s z a n o w n y  k o lego . W  w y p a d k u  z W in k le r e m  p a n i zn a jo m o ść  
lu d z i, g run tow m ie  się z a ła m a ła .  P a n i p rze c ie ż  tego c z ło w ie ­
k a  za w sz e  i w szę d z ie  p o le c a ła . A  te raz p o k a z a ło  „ię, ńe —  d e ­
lik a tn ie  p o w ie d z ia w s z y  —  n ie  m o żn a  go  b ra ć  p o w a ż n ie .

—  A le ż  co p a n  m ó w i?  W  o g ie ń  o b ie  m o je  ręce  w ło ż ę  za  
W in k le r a !

H a a k e n  śm it e się  ju ż  z wy ra źn ą  iro n ią .

—  L e p ie j  n iech  p a n i tego n ie  rob i... z resztą  i tak  ju ż  za  
p óźn o . S ą d  d y sc y p lin a rn y  ju ż  się  w y p o w ie d z ia ł  ■ j a k  m ó w i­
łe m  p rze c zy ta  to p an i, c z a rn o  na  b ia ły m  w  gazec ie  le k a r ­
s k ie j:  k a r a  p ie n ię ż n a  za  n ie g o d n ą  s ta n o w isk a  re k la m ę  i za  
w s p ó łp r a c ę  z ja k ą ś  w ró ż k ą , k tó ra  b y ła  c u d z o z ie m k ą  i  n ie  
m ia ła  p r a w a  p ra c o w a ć  w  N iem czech . C a ła  ta a w a n tu ra  
b ły s k a w ic z n ie  się z ro b iła .  J ak iś  p ac je n t  m u s ia ł  z a d en u n o jo -  
w ać  p ro fe s o ra  i je go  w sp ó ln ic zk ę , k tó ra  p o d o b n o  p r z e p o w ie ­
d z ia ła  w y p a d e k  a u to m o b ilo w y  z śm ie rte ln y m  w y n ik ie m , co 
tego e z ło w d ek a  w p ra w ń ło  w  tak i stan n e rw ó w , że  istotn ie  
s p o w o d o w a ł  tak i w y p a d e k . W  osiem  d n i p o t\ m  sa d  się ju ż  
w y p o w ie d z ia ł  —  n a  o b ro n ę  nic n ie  m o ż n a  b y ło  p rzedstaw ac... 
W y w o ła ł o  teflaczei w ię k szy  sk a n d a l to,, że z a c p y  p ro fe s o r  z r o ­

b i ł  g łu p s lw c  ze zn a ją c , że ta w ró ż k a  ly lk o  na  sku tek  je g o  z a ­
p ro s z e n ia  p rz y je c h a ła  do  N ie m ie c . N o ,  w ie  p a n i !  Z u p e łn ie  
n ie  ro z u m ie m  W in k le r a .  C zy ż  n ie m ó g ł z p o rz ą d n y m i lu d ź m i  
p ra c o w a ć ?  M u s ia ł  się  wTd a w a ć  z taką  o sobą?

Ivarin  sp lo t ła  n e rw o w o  ręce... B o że , ja k  ten m ło d y  c z ło ­
w ie k  s u ro w o  s ą d z i! C zy  tak  w szyscy  wr B e r lin ie  o są d z ili  W i n ­
k le ra ?

—  C o  to zn aczy  „n ie  ro z u m ie m 1* —  p r a w ie  ze z ło śc ią  w o ­
ła  K a r in  —  n a  p e w n o  on sam  s ieb ie  n ie  ro zu m ie . A le  j a  
w ie m , ja k im  sp o so b em  to się s ta ło  —  z p ro s te j c iekaw m śei 
ja k ic ii  sztuczek  ta k o b ie la  używTa. O n a  m u s ia ła  to p rz e c zu ć  
i s la r a la  się tak d łu g o  tę je g o  c ie k a w o ść  p od sy cać , p o k ’ n ie  
zd o b ę d z ie  go  ja k o  k o b ie ta  i c a łk o w ic ie  n im  n ie  z a w ła d n ie .  
T a k  iest na p e w n o . W in k le r  zaw 'sze b y ł  ja k  n a jh a rd z ie j  p o ­
p r a w n y  w  sw 'o je j p ra c y  i n a rd z o  su ro w y , a le  m a rzy c ie l... P o  
p ro s tu  sam  d o s ta ł s ię  do siec i tej p a n i P ro sz ę  b y ć  s p r a w ie d l i ­
w ym ... C zyż  w ła ś n ie  n ie  n a jle p s i  i n a jp o rz ą d n ie js i  m ężczy źn i  
d o s ta ją  się w  siec i tak ich  nań ?  Jakże  to on  m ia ł  r o b ić  tę r e ­
k la m ę  n ie o d p o w ie d m ą  je g o  s tan o w isk u ?

—  C zy  sam  ją  r o b i ł  n ie  w ie m . —  A le  ta p a n i w  b e z w sty ­
dny  sposób  j ą  w szę d z ie  u r z ą d z a ła .  W sz y s tk im , kto  ty lko  
p rz y c h o d z ił  do  n ie j w  ta jem n icy  czy o fic ja ln ie ... to n ie  do  
u w ie rz e n ia , j a k  coś tak ie go  z a ra z  s ię  ro z g ła sz a ... w s z v s łk im  
lu d z io m  o d c z y ty w a ła  n e rw o w e  c h o ro b y  n ib y  z rę k i, b y  ic h  
p otem  p rz e k a z y w a ć  W in k le r o w i  n a  k u ra c ję .  A  w  są s ied n ich  
sk lep ach  u  p ie k a rz a , rz e ź n ik a  i t. d. o p o w ia d a ła  n a jg łu p s z e  
b a jk i ,  ja k n y  on b y ł  le k a rz e m  cu d o tw ó rc ą . A  w  Jak im ś klubie: 
m ia ła  ro z rzu c a ć  je g o  b ile ty  r e k la m o w e . C ó ż  d z iw n e g o , że  
w szy scy  m y ś lą , że on  o tym  w ie .

K a r in  z a ła m u je  ręce . H u g o  W in k le r  p o ję c ia  o tym  n ie  
m ia ł... Z n a  go  p rze c ie ż ! Z u p e łn ie  n ie d b a  o sw o i in teres , an. 
trochę n ie  je s t  m a te r ia lis tą ! A le  co d a le j?  O n a  w y s ie d lo n a ,  
a on?

D r . H a a k e n , u b a w io n y  p o d n ie c e n ie m  K a r in , z a p a la  p o ­
w o li  n o w e g o  p a p ie ro s a .

—  R a z e m  z nią... z a g ra n ic ą . N ?  łe b  n a  szy ję  s p a k o w a ł  
s w o je  m an a tk i i p o  p ro stu  u c iek ł. M ó w ią ,  że do L o n d y n u .  
C i lu d z ie  u t rz y m u ją  jeszcze , żc w  L o n d y n ie  w e z m ą  ś lu b . 
a  p o tem  w y ja d ą  do  A z j i ,  011 ja k o  lekarz, o k r ę t o w j .  G łu p ia  
p lo tk a , k tó re j m e  c a łk ie m  w ie rz e , to je d n a k  p e w n e , że c a ł ­
k ie m  g ło w ę  strac ił.

K a r in  w ś c ie k a  się  ze z ło śc i i w c a le  tego n ie  u k ry w a .

—  D c  czego  to m oże  d o p ro w a d z ić  tak a  p an i. J eże li on m a  
z a m ia r  n a  z a w sz e  o pu śc ić  B e r lin ,  lo ty lko p rze z  n ią . O n  sam  
za n ad to  je s t  p r z y w ią z a n y  do  B e r lin a , ż e b y  m ia ł  s ię  czu ć  do^ 
b rz e  n a  obczy źn ie . J a k b y m  w id z ia ła ,  ja k ą  m u s ia ła  m u  z ro b ić  
a w a n tu rę  ta W ło s z k a .. .  a potem  ten sk an d a l... W ie lk i  B o ż e !  
T rz e b a  go  ra low -ać .. s p r o w a d z ić  z p o w ro te m ! Ż e b y ż  to w ie ­
d z ie ć  gd z ie  je s t  te raz !

D r .  H a a k e n  śm ie je  się, u baw u o n y  p o d n ie c e n ie m  K a r in .
—  JaŁ m o ż n a  ch c ieć  s p ro w a d z a ć  z p o w ro te m  k o go ś , kto  

d o b ro w o ln ie  w y je c h a ł?  N a  ty le stary , że p o w in ie n  w ie d z ie ć  
co  r o b i !

—  A le ż  on  jest. ja k  d z ie c k o ' W  życ iu  p ra k ty c zn y m  je s t  
k o m p le tn y m  d z ie c k ie m ! C h w il i  s p o k o ju  n ie  b ę d ę  m ia ła ,  p ó k i  
n ie  b ę d z ie  z p ow T o tem  w  B e r l in ie  —  m ó w i p o  k ró tk im  m il ­
c zen iu  .

—  Ż y c zę  p o w o d z e n ia  k o le g o  —  śm ie je  się d r. H a a k e n ,  
a  p o n ie w a ż  c zu je , że K a r in  je s t  w  z łym  h u m o rz e  za c zy n a  m ó ­
w ić  o  czym  in n y m , a  K a r in  s łu c h a  go  chętn ie . L e p ie j  z  tym  
m ło d y m  c z ło w ie k ie m  m ó w ić  o  n iczym , n iż  s łu ch ać , ja łc  
o cze rn ia  je j  p r z y ja c ie la  W in k le r a !

Jej p rz y ja c ie la ?  C zy  to n ie  ona , n ie d a w n o  len iu , s tw ie r ­
d z iła ,  że  m c  m a  ż a d n e j p r z y ja z n e j du szy?

( D .  c . n .J .


